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W iad om ość o zamku M alborskim i 
o Żuław ach nadw iślańskich, a mia­
nowicie o daw nym  ich w ew nętrznym  

rządzie. W y im e k  z podróży.
F am . W a r s z .  1822,

D z i e ń  się m i a ł  hu s c h y ł k o w i  i o- 
statnie p r o m i e n i e  zachodzącego  słoriGa 
p r z e d s t a w i a ł y  obraz  tćy  kolei  ustania 1 
ni kni en ia ,  która ka żdą  potęgę i każdą 
św ie tn ość  cz eka ,  g d vsm y  w y s o k i e  w i e ­
ż e  ow7ego zamku uyrzeli ,  k tó ry  d a w n i ć y  
h r z y ż a k ó w  potęgi  b y ł  s iedl iskiem. Sta­
rożytność Malborga , pomniki  w ł a d z y  i 
bo g ac tw a  zak unu ,  który w ł a ś c i w ą  p o ­
tężnego narodu był kolebką i m o ż e  za­
g ła d y  naszćy ź r ó d ł e m ,  j odne są zaiąć 
u w a g ę  ka ż d eg o  podr óż ujące go:  są one 
uderzaiąc«?m p r z e c i w ie ń s t w e m  znikemo- 
ści tego znaczenia,  i  tey w ł a d z y ,  o któ­
rą ludzie tak k r w a w e  ti cza w a l k i ,  co 
ich  usilności i  z a b i e g ó w  ie d y n y m  iest 
ce le m .

Z a m k i  k rzy żack ie  i kośc ió ł  są nie­
co  od miasteczka oddzielone i  w a r o w -  
n e m i  W'ałaini otoczone. R o zr óż ni ają  
w  Malborgu r ó w n i e  d w a  k o ś c i o ł y  iak 
d w a  zamki.  K o ś c i ó ł , k tó r y  dzisiay w i- 
d z i e m y  p os t a w i o n y m  został  w  roku 1260. 
Olde nb urg  p o w i ę k s z y ł  go i p r z y ł ą c z y ł  
do niego drugi , to i e s t : tę część w  któ- 
r ć y  znaydtne się w  płaskorzeźb ie  w i ­
zerunek P anny  Maryi ,  od którćy n a z w i s ­
ko Ma lborg a (M arienbo urg)  p o c h o d z i , i 
g r o b y  daw nych k r z y ż a k ó w .  T e  d w a  k o ­
śc io ły  dziś ty lko ieden s k ł a d a j ą c e ,  w y -  
so k ićy  starożytności  noszą z n a m i o n a ; 
g r o b o w  kr zy żack ic h  , które  pod t y m  k o ­
ś c i o ł e m  t y ł y  iako i p odz ie m n eg o g a n ­
k u  p o d  w o d ą  n iegd yś  i d ą c e g o ,  ż a dny ch

dzi si ay  ś la dó w nie  m a s z ; zasvpano 
iedne i dr ug ie  dla t e g o ,  że  z a w a l e ­
niem grozi ły  i że  nic pam ię c i  godne­
go nie z a w i e r a ł y  ; n i e w i a d o m o  n a w e t ,  

.sto grob y  krzyż ack ie  z b u r z y ł  i ich  Szcząt­
ki i g r o b o w c e  z tych sklepień w yrzu ci ł*  

INa z e w n ę t r z n y m  szczycie kośc io ła  iest 
dobrze z a c h o w a n y  w i z e r u n e k  P a n n y  M a ­
r y i  w  płaskorzeźbie  za w i e l k i m  oł tar­
ze m  u m i e s z c z o n y ; bogata pozłota  1 
w ie lk ość  tego p o m n ik a  kunsztu , zastę-

Euin to, co w  nim na w y  t w o r z e  i na do- 
ładności  própo rcyi  i z a r y s ó w  z b yw a .  

jNay ważnie ysza część p o m n i k ó w  k r z y ­
żackich zawa rta  iest w  zamku średnim , 
k tó r y  nie tak dalece czasu, iak ludzkićj  
ręki  zniszczeniu uszedł N i e d z i w  że pol­
skie roty,  które  z w y c i ę s k o  do za m k u M a l­
borga w e s z ł y ,  ślady zniszczenia zosta­
w i ł y ,  d a r o w a ćh y  i m  n a w e t  m o żn a  b y -  
l o ,  g d y b y  siedlisko n ie przy ja c ió ł  s w o ­
ich w’ o w y m  czasie zu p e łn ie  z n is z c z y ły  
b y ł y ;  lecz  temu słusznie  d z i w i ć  się na­
l e ż y ,  że w  w i e k u  o ś w ia t y  m r g ł  d a w ­
nićy rząd miey s c o w y  niebaczną rękę na 
grody o y c ó w  narodu sw e g o  śc i ą g n ą ć ,  
że dla oszczędzenia kilkunastu tysięcy, 
mogli  p o t o m k o w i e  k r z y ż a k ó w  zn iszczeć  
ich ko le bkę,  z ł a m a ć  za d z iw ia ia ce  śmia­
łością  b u d o w y  sklepienia i pr< eistoczyć 
gmach w s p a n i a ł y  i n a y d a w n ie y s z e k r z y ­
ż a k ó w  d z i e ł o ,  ażeby ie  w  m a g a z y n  za ­
mienić.  T a k i  los traf i ł  tak nay p i e r w s z y  
iako i z e w n ę t r z n y  za m e k  M a lb or s k i ,  to  
iest : ten, któ ry  się kościoła  c o yka,  i ten 
co w a r o w n ą  od Jadu -stronę s k ła d a ;  i  
nic b a r d z i ć y  oka razić  n ie  m o ż e ,  lak  o w o  
srokate o k ie n k a,  które starożytną p i e r w ­
szego z a m k u  b u d o w ę  szpecą.  O b e c n y  rząd 
Pzuski  stara się i le możności  nagrodzie 
b łę dy  p o p rz e d n i k ó w ,  i  p rz y  w r ó c i ć  ś r e d ­
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n i  i  na ymni óy  u sz ko d zo ny  z a m e k  do te­
go  stanu, w  k tó r ym  się za d a w n y c h  cza- 
sć  w  znaydo w a f ; w y k o n a n i e  tego za m ia ­
r u  iest iuż  w  znacznćy c z ę ś c i , bądz to za 
p o m o c ą  składek do brow o ln ych  w  cafóm 
pań stw ie  P r u s k i ć m  zb ie r a n y c h ,  bądź też 
z fu nd u szó w s k a r b o w y c h  do skutku p rz y ­
w i e d z i o n e ;  znalezione zaś w  a r c h i w a c h  
rysunki d o kład n e  tegoż za m k u ,  s łu żą  za 
p r z e w o d n i k a  w  tćy  pracy.

Z a m e k  ten przed 53o lat pos tawi ony ,  
iest iedny z n a y w a ż n i e y s z y c h  p o m n i k ó w  
g o t y c k i ć y  architektury.  ShCada on się 
w  korpusie  ze czterech piętr, z k t ó r y c h  
n a y w y ż s z e  naypięknieyszem i wfaśc+- 
w e m  m ie sz k a nie m  w i e lk ie g o  mistrza 
K r z y ż a k ó w  było.  Z a d z i w i a i ą c a  ś m ia ­
ło ść  s k le p ie ń , na k tó r y c h  się w sz y s t k ie  
mieszkania  w z n o s z ą , nieznana dzisiay 
doskonałość roboty m u la rs kićy  i  t r w a ­
ło ś ć  m a t e r y a ł ó w  do b u d o w y  u ż y t y c h , 
iak o  i dogo dn y  podział  i dokładne r o z ­
porządzenie  m ie szk a ń ,  z a y m u i ą  kazde- 

o , który ten z n ak o m ity  g m a c h  n a w i e -  
za. W s z y s t k i e  iz by  opatrzone są s ł u ­

pami , do k tó r ych  sprowadzono arkady 
tak dalece , że  w e d ł u g  w ie lkoś c i  miesz­
kania całe sklepienie  iego z iedn 
d w ó c h  lub trz ech aikad  na ty lu ż  grani­
t o w y c h  słupach op arty ch  się s h fa d a .P o d  
t y m  w z g l ę d e m  nayceln ieysz a iest sala 
w i e lk ie g o  m i s t r z a ,  w  któ rey  się tayne 
narady k r z y ż a k ó w  o d b y w a ł y ,  i która 
na n a y w y ż s z ć m  piętrze  położona , lubo 
w i e l k a ,  na i e d n y m  g r a n i t o w y m  s łupie  
w s z y s t k i e  arkady ma oparte.  W  tey  
sali w i d a ć  w  m u rz e  w i e l k i  kami eń , 
k tó ry  m i a ł  tam że by dź w r z u c o n y  przez 
P o l a k ó w  ob le g a ią cy ch M a lb o r g  za J a g i e ł ­
ł y :  w i ę c ć y  iak w ą t p l i w ą  iest w i e ś ć  o 
t ć m  k amieniu  ; u t r z y m u i ą  b o w i e m  , iż 
na znak przez ied nego  z przekupionych 
s łu żą cy ch  w i e lk ie g o  mistrza k r zy ż a ck ie ­
go d a n y ,  w r z u c o n o  go  z procy  przez to 
okno w  któjrćm się tenże s łu żący w  czer- 
w o n ć y  czap ce  ob leg aiącym P o l a k o m  u- 
k a z a f ,  w  t y m  c e l u ,  aby  n i m  trafić i 
obal ić ę lu p  granitowy,  na k t ó r y m  skle­
pienia t ćy  sali są oparte i t y m  sposobem 
z g r o m a d z o n y c h  k r z y ż a k ó w  pod i ć y  gru­

z a m i  zagrze ba ć,  lecz  że  o ieden cal t y l ­
ko s łu pa  chyb iono i kamień r z u c o n y  z ta ­
ką  s i łą w p a .  t do sali, iż  w  ścianie u t k w i ł  

U  wa g i  to iest godne, że  skrupulatnie 
z a c h o w a n a  iest gradacya w  ozdubach 
cztćrech  pięter tego zamku ; w  n a y w y ż ­
szćm iako naycelnieyszem są średnie  s ł u ­
py  z bardzo cienkiego gran itu ,  bardzo 
g ładko w  oś miokąl  sz lu fow ane  z ozdo­
ba m i  w  m ieys cu  k a p i t e l ó w  ; granit po- 
do b n y ch że  s łu p ó w  i ich robota są pud- 
leysze  za każdem piętrem tak dalece,  że  
w  nayniż&zćm, które m i a ł o  by dź  m i e s z ­
k a nie m  s ł u ż ą c y c h ,  też s łu p y  są cztćro-  
kunc ia st e , proste i  z bardzo grubego 
granitu.  Szu z eg ó im ćy  do kład nć y  budo­
w y  iest w  p i w n ic a c h  słup średni , kształt 
r oz w ar te go  kosza m aiący ,  na k t ó r y m  się 
w s z y s t k ie  w y ż s z e  opieraią s łu py  i  skle­
p ie n i a ; m a t e r y a ł  w  nim,  iako w e  w s z y -  
stkicn p iw n ic a c h  iest tak do bry ,  iż  p o ­
m im o ,  że m ieys ca  te b y ł y  od d a w n e g o  
czasu skła dem śm ie ci  pó źn ieysz ych  m ie ­
s z k a ń c ó w  zamku,  cegsa sklepień ma p o ­
zór  n o w ć y  c e g ł y  i w a p n o  iest tak t w a r ­
de ,  ze ogpia pud stalą daią. P i ó c z  t r w a ­
łości b u d o w y  nie zapomniano także o 
w s z e l k i ć y  w y g o d z i e  m ie szk a ń có w .  S t u ­
dnia w  sa m y m  środku z a m k u  okrą g ło  
w m u r o w a n a  , z k a ż d ć m  pięt rem  k o m -  
m u n i k a c y ą  mciąca,  dostarczała potrzeb-  
n ć y  w o d y  ; w sz ę d z ie  są ścieki do dołu 
p r o w a d z o n e , a przy  studni  kamienne 
rynny  i w y d r ą ż e n ia  do u m y w a n i a  się i  
do z l e w a n ia  w o d y .  W  k a żd ćy  izb ie  
gdzie  się w i e l u  s c h o d z i ł o ,  nie  w y i m u -  
iąc  i t ć y  w  k tó r ć y  się w ie lk a  taiemna 
rada o d b y w a ł a ,  iest  osobn y kredens, któ­
rędy w i n o  i p o t r a w y  p o d c z a s z o w i e  po­
d a w a l i ,  tak dalece,  iż radni p an ow ie  m o ­
gli  pokrzepiać  s i ły  s w o i e ,  nie przypusź-  
czaiąc s łu żą cy ch  do m ieys ca  obrad. 
Mieszkania o g r ze w a n o od samego dołu;  
ogromne piece w  nayniższem piętrze u- 
miesz czo ue  p r o w a d z i ł y  rurami m u r o w a -  
nc mi c i epł o do w s z y s t k ic h  i z b , w  cel- 
nieyszyci i  t y l k o  znayduią się w ie lk ie  k o ­
m i n k i ,  na których palono, ws z ędz ie  zaś 
c i e p ł o  o t w o r a m i  w  p o d ło d ze  będącem i 
w c h o d z i ł o .  Kuchni e  z o s t a w a ł y  1? * w i ą z -



ku z p i w n i c a m i  tak d a l e c e , że w s z y s t ­
k ie  w i k t u a ł y  w  górę  z nich w i n d o w a ­
n o ;  o t o k  mieszkani a w i e lk ie g o  mi jtrza  
b y ł o  mie szkanie  podskarbiego i m e n n i­
ca i e g o , a p o m i ę d z y  nayniższ em pięt­
r e m  a p i w n i c a m i  d u b e l t o w e  sklepienie,  
zupełnie  nie znaczne , bez  żadnego w e y -  
ś c i a , w  k tó r ćm  sk arby u k r y w a n o : nie 
w i a d o m  o, kto to sklepienie p r z e b i ł  i c z y ­
li  iak ie  skarby w  m ć m  znaleziono: m i e y -  
s c o w i  ludzie  t w ie r d z ę  . iż przenik l iw ość  
starostów polskich do tych  sklepień tra­
f i ła  ; ich zarządom także przerobienie  
c a łe g o  z a m k u  i zam ie ni eni e  go  w  grod 
starościński przypisuią.

T e i a z  g d y  się tak c z y n n ie  p r z y w r ó ­
c e n i e m  go do d a w n e g o  stanu zay muią  , 
o g ło sz ono  także drukiem opisy t ć y  staro- 
żytnóy  bu do wy ,  k to rćy  p rz y  k rótk ie m  na­
w i e d z e n i u  do kładnie  opisać niepodobna.

Jeżel i  za d z iw ia  w  Malborgu ś m i a ­
ło ś ć  d z i e ł  ręki  l u d z k i ó y ,  m o c n i e y  da­
le k o  z a y m u i e  ieszcze b ogac tw o d a r ó w  
n a t u r y ,  k tó r e m i  z iemia w y s p y  .Nogaiu 
za  t ć m ż e  miastem za c z y n a i ą c ć y  się iest 
uposażona. Kraina t a , w  kTor e y  pra­
c o w i t o ś ć  i p r z e m y s ł  c z ł o w i e k a  silne za­
ch ę ty  i hoyne nagrody od natury odbie­
r a ,  którą nie rozproszone m n i ć y  w i ę -  
c ć y  nędzne wioski ,  lecz p r a w d z i w i e  ie- 
dna tylko rozległa  w i e ś  s tan ow i ,  w k t ó -  
r ć y  n a d e w s z y s t k o , każdy kmiote k  iest

Sa n e m ,  a k a żd y  pan iest k m i o t k i e m ,  
raina ta i a k k o l w i e k  m a ł o  rozległa  do 

szc zu p łe g o  rzędu p r a w d z i w i e  szczęśli­
w y c h  z a k ą t k ó w  ziemi na leży.  Otoczona 
na o k ó ł  w o d ą  i w y s o k i m  w a ł e m  i ć y  
s i łę  w s t r z y m u i ą c y m ,  z a m o ż n a  przez  
n a a z w y c z a y n a  ż y zn o ś ć  z ie m i  i prz ez  
p r z e m y s ł  m i e s z k a ń c ó w  , silna n a w e t  dla 
r ó w n o ś c i  ich stanu, p r a w  i p o w o ł a n i a ,  
mog łaby  ta wiślana w y s p a  osobne kształ­
c i ć  p a ń s t w o ,  któ reb y  w  sobie sa mó m 
zasi łki  zn a l a z ło ,  a ok o l i com  niezb ędnie  
p o t rz e b n ć m  b y ł o .  J e y b y  ż y c z y ć  mo żua  
za siedlisko ata t y c h  n iesz cz ęśl iw yc h  t 
którzy  w  i a k i e y k o l w i e k  części świata  w  
yvł a sn y m  kraiu o y c z y z n y  nie z n a y d u i ą ,
' k tó r z y  b ło g ićy  szukaią  z i e m i ,  aby  na­
pado wą z a ł o ż y ć  osadę. »

W y g ó r o w a n e  gospod arst wo  rol ni ­
c z e ,  l iczne stada k o n i , i g r om a d y  p ię k ­
nego bydła  po ogrod zon ych  paśnikach 
rozsiane,  mieszkania r o l n i k ó w ,  w y g o d ą ,  
czystością  i p ozo rem  p r a w d z i w e g o  bo­
g a c tw a  zn amien ite  r p o w i e r z c h o w n o ś ć  
s a m y c h  w i e ś n i a k ó w ,  wszystko uderza 
p o d .ó ż u i ą c e g o  i daie m u  p r a w d z i w e  
wy obra że nie  t eg o ,  na c t ć m  istotnie bo­
g a c tw o  narodu zależy.  Nietylko że pil­
na ręka upładnia pola i p as twis ka,  lecz 
przezorność m ie s zk a ń có w  zasłania tam  
ieszcze obfite p io n y  od us z ko d ze nia ,  na 
które po ło że ni e  geograf iczne kraiu ie na­
ra ża :  w y s o k i  w a ł  od b r z e g ó w  w y s y p a ­
n y ,  podzielony iest na o d d z i a ł y ,  z k tó ­
r y c h  k a ż d y  należy do p e w r ó y  g m in y  co 
tło ut rzy mania go w  na y le psz ym  i l e b y d ź  
m o ż e  stanie, szkoda z p o w o d u  zanied­
bania iego przez w o d ę  zrządzona spada 
na odpowiedzialność tey  g m i n y  do któ- 
rćy  zaniedbany w a ł  na le ży :  l iczne po 
polach rozsypane m ł y n y  ręczne pędzą 
zbytnią w o d e  r o w a m i ,  któremi ca ła  po­
wierz chnia  tóy w y s p y  w e  wszystkich 
kierunkach iest p od z ie lo na ,  tak dalece,  
iż  ta część kraiu tak w i e l u  w y l e w o m  
w o d y  narażona ża dn śy  szkody z tey stro­
n y  o b a w i a ć  się nie mo że .

(D o  tego d o ł ą c z a m y  następuiącą w i a d o ­
mość o d a w n y c h  mi eszkańcach  Ż u ł a w  
na dw iś lań sk ich  i o ich g m i n n y m  rzą­
d z i e , w y ię t ą  z dzieła  pod t y t u ł e m :  
Gcngraphisch - hisłorische Landts  * B c-  
schreibung derer dreyen im Bol/iischen 
1 'reussen liegenden W  er den v. 4 . H art- 
wich Kónigsberg  17S2. W i a d o m o ś ć  ta 
p o s łu ż y  do od kr yci a  p rz y c z y n y  d a w -  
nćy  i dzis ieyszey zamożności  mieszkań­
c ó w  t ć y  sz c zę ś H w e y  krany.

Mieszkańcy  Ż u ł a w  nadwiślańskich 
by l i  za w sz e  w o l n y m i  w ł o ś c i a n a m i : m i e ­
nili się ty lk o  p o d d a n y m i  k r ó l e w s k i e m i ,  
i posiadali z iemię w e d le  p r a w  C h e ł m i ń ­
skich.  C i  i e d n a k ż e , którzy zostaią bez-  
j < średnio pod z w ie r zch n o ś c ią  miast  
i .dansk a i E lb lą g a ,  c o k o l w . e k  w j ę c ć y  
są ograniczeni niż Malborscy ,  k tó r z y  n i e  
m a i ą  nad sobą t y lk o  r zą d có w  k r ó l e w ­
skich. —  W s z e l a k o ,  chociaż Ż u ła  w i a n i e
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w o l n i  s ą , muszą  p rz eci e  w  p e w n y c h  
czasach do d w o r u  odrabiać szarwarki .  
I tak , k iedy w e  d w o rz e  *) iaka o d b y ­
w a  się fabryka , albo reparacyia , muszą 
z w u z i ć  w s z e łk ie  mate ry ia ły .  iNa f o l w a r ­
kach k r ó le w s k i c h  muszą rolę uprawiać,  
zboże  zbierać j a w y m f o c o n e  d > d w o r u  
z w o z i ć .  P rze d zimą musi  każdy w ł o ś ­
cianin p e w n ą  ilość d r ze w a  do d w o r u  
dostawić.  —  Czynsze  które opłacać po- 
wink^, składaią częścią w  różnych ga­
tun kach  zhoz a , a częścią w  pieniądzach.

R z ą d  w  Żu ła w a ch  Gdauskić y  i Elb-  
lągskiey ,  chociaż pod p a n o w a n ie m  koro­
ny polskićy , należy przecie do z w i e r z c h ­
ności m i e y s k i ć y ,  w  sposób nieograni­
czony.  W  ob ur lw óch  ty c h  Ż u ł a w a c h  
p r o w a d z ą  adm inis tracy ią  urzędnicy od 
miast  w yzn acz en i .  W  Malborgskiey zaś 
Ż u ł a w i e  rządzi  m i a n o w a n y  przez króla 
nad e k on o m e m  w o ie w o d a  lub starosta,  
k t ó r y  nieiaKo iest w ie lk or zą d cą  PrusS 
kr ó le w s k ich .

Ż u ł a w i a n i e  Ma lborgscy maia od są­
d ó w  m i e y s c o w y c l i , appellacyą do króla 
albo do seyrnuiących  st an ów .  W  Gdari- 
sk ićy  zaś i E lb lągsk ić y  Ż u ł a w i e ,  nie ma 
żadney apellacyi  od w y r o k ó w  rady m ie y-  
s k i e y ,  gdyż ta rada ma zu pełn ie  taką 
w ł a d z ę  i m o c  sądownic zą nad w ł o ś c i a ­
m i  i mieszkańcami Ż u ła w ' ,  iak szlachta 
nad poddanymi a to w  m o c  p r z y w i l e -  
i u  nadanego pr/ez Z y g m u n t a  Augusta.

W  w i ę k s z y c h  w si a ch  Ż u ł a w s k i c h  
iest z a w s z e  d w ó c h  s o ł t y s ó w  kr ólpwśk ic h  
i  d w ó c h  p rz ys ię g ły c h  ł a w n i k ó w  (Schti- 
pen) k tó r zy  składaią p ie r w s z ą  instancyią 
każdey w s i .  Sołtysi  nie r a z e m  ob adwa,  
ale kol ey no  przez  .rok sp raw uią s w o i e  
ob o w i ą z k i .  K a ż d y  mieszkaniec iest przy­
sięgą s o łt v so w i  w y k o n a n ą  (N<ichbar~ILid) 
ob o w ią za n y  na każde w e z w a n i e  rządzą­
cego sołty sa ,  osobiście stanąć.

P r ó c z  tego są w  Ż u ł a w a c h  osobni 
urzędnicy przysi ęg l i  i  w y z n a c z e ń ,  d o p i l ­
n o w a n ia ,  aby  tamy na W i ś l e  i N o g a c i e ,  
z a w s z e  w  należyt ym  stanie u t r z y m y w a ­
ne b y ł y ,  i aby przez zaniedbanie on yc h,

*) Zapewne w  z «iqKu M alborgskim .

be zpiecz eńst wo ca fyc b Ż u f a w  zagrożo-  
n e m  nie b y ł o . —  Ci  urzędnicy, maią pra­
wdo n a k a z y w a ć  w s i o m  dostawę faszyn i 
d rze w a do t * in ,  w  p r z y z w o i t y m  czasie 
i mie ys cu.  Ci przysi ęg l i  są p ró cz  tego 
stróżami w sp ól ne go  interessu Ż u f a w :  
opieku ią  się d u c h o w n y m i  i na uczy c ie ­
lami protestanckiemi , administrują do­
chody  i z nich zaspakaiaią w s p óln e  p o ­
trze by  gmin.  R ie d y  zaś zdarzy się iaki 
w a ż n y  przedmiot  n a r a d y , c a f ć y  z a r ó w ­
no Ż u ł a w y  tyc ząc y  s i ę ,  w t e d y  każdy 
o k r ę g ,  w y s y ł a  d w ó c h  d e p u t o w a n y c h .  
C i  schodzą się w  Lichienau i s łuchai ą  
przedstawień przys ięg łych.

Nakoniec  w  każućy  w s i  iest d w ó c h  
radnych , których gmina corocznie  z po­
m ię d zy  siebie w y b i e r a , a którzy p ow  in­
ni by d ź  z a w s z e ,  przy w sz e lk ic h  rob o­
tach koło tam i k a n a ł ó w ,  i o wszyst-  
k iem dokładny zd aw ać gmin ie  rachunek.

P i a w a  podług których Ż u ł a w i a t i o m  
w y rn it r ża n a  iest s p r a w i e d l i w o ś ć ,  są to 
rozporządzenia  ( W illk iih rcn ) r z ą d o w e ,  
które pochodzą z a z w y c z a y  z L u b e ck ie -  
go albo Magdeburgskiego p r a w a ,  a na­
leżą do o g ó łu  praw Chełmińskich. S o ł ­
t y s i , prz ys ię g l i ,  radni i ł a w n i c y ,  trz y­
m a ć się powinni  przed wszysr.kićm u- 
staw’ y ,  ieszcze od K r z y ż a k ó w  Żuła  w o r a  
nad i n ćy ,  a przez k r ó l ó w  polskich  po- 
t w ie r d z o n ć y .

P r z y t o c z y m y  tu niekiore zn aczmey-  
sze punkta t a k o w ć y  u s t a w y  , w  Ż u ł a ­
w i e  Malborgskićy  m o c  p ra wną  m ai- icey:

»Wszysc-y  gosp odarze  ( Jtfachbarn) 
k a ż d ć y  w s i ,  p o w i n n i  z ł o ż y ć ,  s o ł t y s o w i  
s w o i e m u  p r z y s i ę g ę , i w e  w s z y s t k i e m  
b y d ź  mu pos łu sz ny mi ,«

» W  ca fe y  Ż u ł a w i e  nie w o l n o  prze- 
d a w a ć  o b ce g o  p i w a ,  pod karą 20 zł.«

»Kiedy sołrys w z y w a  do siebie, po~ 
w i n i e n  k a ż d y  natychmiast  iść za posłań­
c e m ;  a ieżel i  nie iest w  d o m u ,  p o w i ­
nien kto i nny  z f a m i l i i  w  iego im ie niu  
u sołtysa stan ąć.«

»Kiedy  sołtys z w o ł a w s z y  g rom adę  
do s i e b ie ,  nie pokazuje się zaraz,  w t e ­
dy gromada nie p o w i n n a  d łu ż ó y  nad 
k w a d r a n s  na niego c z ek a ć :  ieżeli  Łaś i
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w  t y m  czasie nie p r z y i e d z i e , w t e d y  w i ­
nien zapłacić  4ogrz,  do kassy m ieys kie y,  
a ieżel iby  się tem u s p rz eci wi! ' ,  na po- 
d w ó y n ą  k arę ,  przez starszych g rom ady  
s k aza nym  będzie.«

»Jeżeli k tó rem u z g osp od a r zy ,  u- 
kradz ionem zostanie bydle albo koń, w t e ­
dy p o w i n i e n  natychmiast  każd y  gospo­
darz sam wsiąść  na koń i gonić  z łodzie-  
ia p rz y n a y m n i e y  o dzień drogi od m ie y-  
sca ; albo przy na y m nićy  w y s t a ć  w  t ć y  
m i e r z e  parobka na w łasn y  s w ó y  koszt.«

» W s z e l k i e  k ana ły  i r o w y ,  p o w i n ­
ny  bvdź d w a  razy do r o k u ,  to i e s t : na 
S.  M i c h a ł  w y d i e l o n e  i w y c z y s z c z o n e .  
Rtob y  teg o nie dopełni ł  na s w o i m  gi a n­
cie,  zapłaci od pręta po 9 groszy.«

»Nikt nie m o ż e s a r n o w o l n i e  r o w ó w  
z a n i e d b y w a ć , w r ó t  n o w y c h  s t a n o w i ć ,
1 n o w y c h  dróżek w y i e ż d z a ć , pod karą
2 mark.«

»Każdy gospodarz p o w i n i e n  s w o ie  
p lo t y  i parka ny  corocznie  na Wie lkano c 
n ap ra w iać. "

»Jeżeli który gospodarz ociąga się z 
op ła ce nie m  cz ynszu , składki na pastu­
cha w ie ysk ie go  etc. w t e d y  sołtys  może 
m u  zabrać ial\i fant , który ieżeli go 
p ie r w s z y  w  prz eciągu dni oś mi u nie 
w y k u p i ,  sprzedanym zostanie dla zaspo- 
koienia  z a l e g ł e y  w y p ł a t y  «

»Parobcy,  lub inna cz e la d ź ,  któ rzy-  
b y  się przy robocie  s z a r w a r k o w ć y  z u ­
c h w a ł y m i  albo w  inny sposób w y s t ę p n y ­
m i  okazali,  karani bydź maią pręgierzem."

»Tnki , k tó ryb y  s a m o w o l n i e  psuł  ta­
m y  , ma bydź p i z y z w o i c i e  od sołtysa i 
ł a w n i k ó w  u k a r a n y ,  i  natychmiast  ze 
w s i  oddalony."

»Żaden karczmarz lub szynkarz nie 
m o że  p i e r w e y  w s t a w i ć  sp row ad zonego 
p i w a  do p i w n i c y , aż póki  t a k o w e g o  
so ł ty s ,  radni  i ł a w n i c y  nie skosztuią i 
Ta dobre nie uznaią."

»P a rob ek,  lub s łu żą cy  z iedćy  wsi  
od s łu żb y  z b i e g ł y ,  w  żadnćy inn ey  w s i  
bez ś w i a d e c t w a  do s łu żby przyięty-m 
by dź  nie może ."

»Żadengospodarz  nie powinien-swo- 
iego  d o m u  , ogrod u lub pola n a y m o w a ć

iak tylko takiemu, który porządnem ś w i a ­
d e c t w e m  rodu i pochodzenia  iest opa­
trzony."

»Zaka7uie  się s u r o w o  w sz elk ie  zbyt-  
k o w e  w y d at k i  przy uroczystościach w e -  
seln< eh , chrzcinach i t. p.«

Żaden gospodarz nie m o ż e  w ję c ćy ,  
nad p o ł o w ę  s w e y  rol i,  p a r o b k o w i  s w e ­
m u  do obsiania zostawić ."

»Gdyby któ ry  w ło śc ia nin  ży* nie­
rządnie i. s w ó y  ma.ątek t r w o n i ł ,  w t e d y  
d 'di  i pola iego nim ie zm ar n otra w i  , 
m a ią  bydź za w i e d z ą  zw ie rzc hno śc i  zam- 
k o w e y  ( w o i e w o d y  Malborskiego) przez 
starszych g r o m a d y ,  oszacowane i innym 
dobrćy s ł a w y  lu dz iom sprzedane, mar- 
n o t r a w n i k  zaś żadnych nie będzie do­
s t a w a ł  a l i m e n t ó w  , tylko z pracy rąk 
w ła s n y c h  ż y w i ć  się po wi ni en .  Żona i 
d z i e c i ,  ieżeli  się do m a r n o tr a w st w a  ie­
go nie p r z y c z y n i a ł y ,  m a i ą  d o s ta w a ć  
stosowne alimenta."

T a  usta w a została  a pro bow a ną  przez  
K o m m i s s a r z y  króla Jana III. do Malbor- 
ga w  r. zesłanych.  Ci  kommissar-
ze ułożyl i  p rz yt ćm  dla c a łó y  ek on omii  
Malborsk e y  przepisy s ą d o w n i c z e  ( G e-  
ruiitsordmtng) , 7. których tu p r z y t a c z a j  
się g ł ó w n i e y s z e :

»Do s a d ó w  s ohy sk ich  po w s i a c h  na­
leżą w s z elk iego rodzaiu s p r a w y ,  któ re  
daw ni óy  w  e k o n o m i c z n y m  sądzie per­
traktowały  s ię ;  w y i ą  w s z y  s p ra w y  fibkal- 
ne, g w a ł t y  publiczne i inne ciężki e ś w i e -  
żo popełnione zbrodnie,  o których s o ł ­
t y s i ,  pod su r o w ą  karą, w y ż s z ś y  w ł a d z y  
natychmiast  donosić winni ."

»Dla zapobieżenia prz ewro tn oś c i  
tych  ludzi, którzy w iększe zaciągaią  dłu­
g i , niż ca ła  ich m aią tku w a r t o ś ć , sta­
n o w i  s ię:  ahy każdy w i e rz y c ie l  zg ła sz a ł  
się do sołtysa t ć y  wsi , w  k t ó ić y  m a d o  
odebrania pieniądze, dla w z ię c ia  konsen- 
su czyli za ś w ia dcze nia ,  ia k ićy  m a  pra­
w o  domagać się s u m m y . "

»Zakazuie się pobierać w y ż s z y c h  
p r o c e n t ó w  pod i a k i m k o l w i e k  bądź po­
zo rem  , iak 7 od sta."

»Sołtvsi  pozwani  przed sąd w  spra­
w i e  p r y w a t n ć y ,  sądzeni  by dź  m a ią  w
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sądzie  s o ł t y s o w s k i m  n a y bl i żć y  w i o s k i ,  
tak iak inni  włościani e.  W  spra w ach  
zaś t y c z ą c y c h  się ur zę do wania  i c h ,  nie 
mo gą  bydź p o z w a n i  tylko przed sąd kró­
l e w s k o  - ekonomiczny (K d n ig U  Oekono- 
misches O ber-A nit )«

»Żaden urząd nie m o ż e  u ż y w a ć  w o y -  
s k o w ó y  albo i nne y  e x e k u c y i  p r z e c i w  
k o m u k o l w i e k  w o b u d w u  Ż u ł a w a c h  Mal- 
b o r s k i c h , ch yb a  w  m o c  mandatu e x e -  
k u c y y n e g o  , z w ł a s n y m  po dp ise m J W .  
W i e l k o r z ą d c y ,  albo w  s p ra w a ch  tyczą­
c y ch  się z a b ó y s t w a ,  i pod obnych  g w a ł ­
t ó w . "

»Kto w  iednćy w s i  w i ę c ć y  nad 6 
w ł ó k  C h eł m i ń s k i c h  gruntu posiada, p o ­
w i n i e n  do p rz e w yżs za ją cy ch  tę l iczbę 
w ł o k ,  w  przeciągu lat d w ó c h  osobne 
za bu d ow a n ie  gospodarskie w y s t a w i ć . "

P o m i ę d z y  p r z y w i l e j a m i  otrzymane- 
m i  od k r ó l ó w  polskich maią Ż u ł a w i a -  
u i e i t e n ,  aby żaden a d w o k a t  w  Ż u ł a ­
w a c h  c ie r p ia n ym  nie  b y ł ,  i aby  każdy 
w  sądzie sam r ze cz y  s w o i e y  bronił.  
P r z y w i l ć y  ten n a da ny  został przez Jana
III. T. 169O.

O  zamożności  i b o g ac tw ie  wło ści an 
Ż u ł a w s k i c h  przekonać się m o ż n a , cz y-  
taiąc p r a w a  p r z e c i w k o  z b y t k o w i ,  któ­
r y  pomiędzy  niemi  pan ował .  Jest w  nich 
m o w a  o noszeniu je d w a b n y c h  s uk ie n ,  
śrebrnych  i z ł o t y c h  ozdob , a x a m i t ó w ,  
a d a m a s z k ó w  i t. p. —  »Gospodarze mai ą 
( m ó w i  a u t o r )  od 4 do 12 a n a w e t  do 
17 w ł o k  C h ełm ińsk ich  z iemi,  w r a z z p o -  
rządnóm z a b u d o w a n i e m  gospodarskićm, 
d o m e m ,  st o d o ła m i ,  spichlerzami i szo­
pam i.  Maią na grnnci e  s w o i m  os iadłych 
za g r o d n i k ó w ,  k t ó r z y  i m  czynsz p ł a c ą ,  a 
w e  ż n i w a  za dzień robić muszą.  Próc z  
tego utrzy m uią  l iczną czeladź i w i e l k ą  
ilość w s z e l k ie g o  rodz aiu  w i e lk ie g o  i 
m n ie y s z e g o  b y d ła .  Je dn ak że  iest także 
i w i e l e  u b o g i c h ,  prz ez  w o y n y  S z w e d z ­
k ie  z r u y n o w a n y c h  w ło śc ian .

O  M ł o d o ś c i  i S t a r o ś c i ,
( Podług Franciszka Bakonn, Barona Veralam.)

K t o  m ł o d y m  iest co do l a t ,  m o ż e  
by d ź  st arym c o  do g o d z i n , ieżel i  czasu

sw o i e g o  do brze u ż y w a ł ;  lecz to r za dko 
się ty lko w y d a r z a .  Z  porządku p od ob ­
na iest m ło d o ść  do p ie r w szy ch  m y ś l i ,  
które  nie by w a i ą  tak roztropne,  iak d r u ­
g i e ,  bo m y ś l i  r ó w n i e  by w a ią  ni ed oy rza -  
ł e ,  iak i w i e k .  W s z e l a k o  młodo ści  po­
m y s ł y  i w y o b r a ż e n i a  maią w i ę c ć y  ż y ­
cia i ż y w o ś c i ,  niżli  w i e k u  s ę d z i w e g o ;  
w  m ł o d y c h  u m ys łac h  iest w y o b r a ź n i e  
polotn ieysz e  i  w i ę c ć y  tw ó r cz e .

Ludzie-ognistćy natury i g w a ł t o w n y m  
podlegli  na mię tn oś c io m, w t e d y  do dzia­
łania są n a y d o y rz a ls i , gd y  przekroczą 
p o łu d n iow ą  liniią lat s w o i c h ;  tak stało 
się z Jul iuszem C e z a r e m  i z Septyrneru 
S e w e r e m .  O  ostatnim p o w i a d a j ą , że  

m ł o d o ś ć  ie go  b y ł a  pełna b ł ę d ó w  , a lb o  
raczóy nierozsądnych p o p ę d ó w  , a p rz e ­
cież ze w sz ys tk ich  b y ł  naydziel nie ysz ym 
Cesarzem. L e c z  u m ia r k o w a n e  natury 
m o g ą  iuż w  m łod o śc i  roztropnie dzia­

ła ć  , iak się to okazało na Au guście  C e ­
sarzu , na Cosmusie  I. X i ą ż ę c i u  F iand -  
r y i , na G a s to m e  do F o i x  i na innych.  
P r z e c i w n i e  ogień i ż y w o ś ć  w  latach 
mę sk ic h  są to w y b o r n e  p rz ym io ty  dla 
ż y c i a  publicznego.

M ło dz i  ludzie są w i ę c ć y  zdolni  d e  
w y n a le z i e n i a  czegoś n o w e g o ,  niżeli  do 
sądzenia, zdolnieysi  do w yko nania  »iż do  
r a d y ,  i zręcznieysi  do n o w y c h  za m ia ­
r ó w  albo planó w  , niżeli  do spokoyne-  
go  k ie r o w a n ia  i n t er e só w .  S t a r ż y , w  
rzeczach iuż zapro w adz ony ch  uż yt ku ią  
doskonale z do św ia dc ze nia ,  m ł o d y m  
zaś do świadczeni e  na nic się i m  nie p r z y ­
da i ty lk o  ich w  bł ą d  w p r o w a d z a .  U c h y ­
bienia m ło dy ch  ludzi są zgubą w sz yst k ic h  
sp ra w  S ta n u ,  gdy  p r z e c i w n i e  b łę dy  sta­
r y c h  na t ć m  się ty łko og ra nicz a ją,  że  
coś w i ę c ć y  albo pośpiesznićy  u c z y n i ć b y  
byl i  mogłi .  Jeżel i  m łod s i  zatrudniają 
się k ie r o w a n ie m  sp ra w  publicznych , o -  
barczaią się w i ę c ć y  interesami, niżeli  w y ­
k o n a ć  są w  stan ie;  p s u r ą w i ę c e y ,  niżeli  
n a p r a w i ć  potraf ią ,  z z a p a ł e m  spieszą do  
celu n ie z  w a ż  y w s z y  ani ś r o d k ó w  ani 
st op ni a;  czepiaią się jednostronnych w i ­
d o k ó w ,  które  i m  przypadek  n a r z u c i ł ;  
g o t o w i  są do o d w a ż e n ia  się na w sz e lk ie
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n o w o ś c i ,  a przeto samo w i k f a l ą  się w  
nieprzeyrzane t r u d n o ś c i ; z początku 
biorą się do ostatecznych ś r o d k ó w ,  a 
c o  powięKsza jeszcze ich b ł ę d y  , to u- 
porczy w o ś ć  , z którą się do nich p r z y ­
znać albo ie n a p ra w ić  nie c h c ą , p o ­
dobni  w  tern do dzikiego r u m a k a , któ­
ry  nie chce ani stać,  ani się cofnąć. —  
S ę d z i w i  ludzie zaś maią w i e l e  do p r z y ­
pomnienia  so bie ,  naradzaią  się d ł u g o  , 
o d w a ż a i ą  się na bardzo m a t o ,  w k r ó t c e  
załuią  tego,  co przedsięw zię l i  i rzadko 
k ie dy  uskuteczniają plany s w o ie ,  z tego 
iuż ucieszeni ,  ieżeli  i m  się ch oć w  po­
ł o w i e  udały.

Nikt teg o niezaprzeczy,  iż to dobrze, 
ieżeli  ludźmi z obu w i e k ó w  obsadzone 
są urzędy , będzie to z dobrem dla te- 
r a zn ie ys z oś c i , p o n i e w a ż  szczególne cno- 
ty iednego w i e k u ,  w a d y  drugiego w i e k u  
zacieraią —  będzie  z do br em i dla p rz y ­
s z ł o ś c i ,, p o n i e w a ż  m ł o d z i  m o g ą  się u- 
czyć ,  w id zą c  starszych d z i a ła ją c y c h ,  na- 
koniec  z dobrem dla n a d z w y c z a y n y c h  
p r z y p a d k ó w ,  gdy ż m o c  i p o w a g ę  p o ­
siadają st ars i , mło ds i  zaś m i ł o ś ć  i p r z y ­
chylność ludu.

C o  się-zaś tycze obyczayności ,  w t ć m  
m ł o d o ś ć  ma pierws-zeństwo, r ó w n i e  iak'  
w i e k  d o y r za f y  w  roztropności.  Ze  
s ł ó w  pisma ś w i ę t e g o :  »W a s z a  m łod z ież  
zo ba cz y  w i d z i a d ł a , a w a s i  starce sny 
m a r z y ć  będą« robi  w n i o s e k  p e w i e n

R z e c z y  rozmaite.
Z  P a r y ż * .  —  T u t e y s z y  sąd k ró le w sk i  r o z s t r z y ­

gn ę! b y ł  w  miesiącu L u t y m  r. b. s p r a w ę  b a rd zo  w a ż-  
n ? d la  w szystk ich  k u p c ó w :  T r z e c h  m acl i lerzów  wex- 
l a r s k i c b , p r z e d a ło  iednemu k u p c o w i  p a ry sk ie m u ,  
p r o w iz y ie  od  obligacyi na p e w n y  czas  i w  ten spo- 
sób ; i e  o b l ig a cy y  nic  z ło ży l i  i ty lko  różn ica  o- 
b ie gu  ic b ,  ( c o  się niestety zb y t  często w y d a rż a  ) po 
u sta n ow io n ym  er,asie p łaconą  byd ż miała. T y m  spo- 
aobem ku piec  p o w o li  w p a d ł  w  d łu g  na 70,000 f r a n ­
k ó w ,  k tó ry c h  nakoniec p ła cić  się zb ran ia ł .  W ie r z y -  
c ie le  o s k a rży l i  go p rze d  sądem w c e l o w y m ,  k t ó r y  
go na za płacenie  ty> h p ieniędzy skaza ł .  K u p iec  o d w o ­
ł a ł  sią od tego  w y r o k u  do Sądu  k ró le w sk ie g o .  Oko- 
l ie ih o ść  ta d a ła  natura ln ie  p o w ó d  do zap ytan ia :  c i y l i  
«*yn«ośd ta b o w a  nie maiąca żadnego bezp ieczeń stw a  
a* ogóln ośc i ,  za  ważną u w ażan a  b j d Ł m o ż e ,  i czy l i  
*  takim r a z i e , zdolna iest są do w n ie  by6 poatukt-

rabin , że  młodo ść iest bliższą B o g a  ni­
żeli  starość,  p o n i e w a ż  w i d z i a ło  w y r a ż -  
n ie ysz e m  iest ob ja w i e n i e m  niżeli sen. I 
w  sa móy  istocie i m  w i ę c ć y  c z ł o w i e k  
pozna ś w i a t ,  t ć m  w i ę c ć y  zostaie m m  
upoiony i tak sę d z iw o ść  zyskuie  w i ę ­
cćy na w ł a d z a c h  d u s z y ,  niżel i  na cn o­
tach w o li  i u m y s ł u .

Niektórzy odznaczaią  się w  m ł o d o ­
ści wczesną  doyrzałością,  która w  krót ce  
niszczeie. Są oni albo zb yt  d e l i k atne g o ,  
a zatćm zepsuciu pod padaiącego  u m y ­
s ł u ,  któ ry  prędko s w o i ę  bystrość utrą­
cą , iak zdarzy ło  się H e r m o g e n e s o w i  
k r a s o m ó w c y ,  k tó ry  z początku bardzo 
szczytne p i s y w a ł  r o z p r a w y ,  ale w k r ó t ­
ce zu pe łn ie  o g ł u p i a ł ; lub maią p e w n e  
skłonności  v* ię ce y  p r z y z w o i t e  m ł o d e ­
m u ,  niżeli  staremu w i e k o w i ,  iak n. p. 
szaloną i p łodną  w y m o w ę  p r z y z w o ­
itą m ło dośc i  a nie w i e k o w i  doyrza- 
ł e m u .  T a k  m ó w i  Cyce ro  o Horten- 
ziuszu. ^Zawsze b y ł  j e d n a k o w y m  , cho-  
ociaż  m u  to iuż  w i ę c ć y  nie b y ł o  do 
t w a r z y . « Niektórzy z n o w u  szczytnie 
w zn osz ą  się z początku i okazuią w i ę -  
ęćy  w ie lk ośc i  d u s z y , niżeli  z postępem  
w i e k u  utrzy mać  są w  stanie. T a k i e g o  
lo s u  do św iadc zył  S c y p i o  Afrykariczyk, o  
k tó r y m  L i w i u s z  słusznie p o w i a d a :  O -  
statnia p o ł o w a  iego ży cia  nie z r ó w n a ł a  
p ie r w s z ć y .«

w a n ą ?  S ąd  kró le w sk i  z a w y r o k o w a ł :  , , iż  g d y  p o d o b ­
na p rzed aż  p ap ierów  r z ą d o w y c h  , w ten czas  ty lk o  za  
ważną  poczytaną b y ć  m o g ą ,  ieżeli dostateczny z a staw  
obiedwoin  stro no m  zapew nia  dopełnienio p rz y ię ty c h  
na się zobow iązań , w  n inicyszym  zaś p r z y p a d k u , 
m.arhlerżc, iak za z w y c za y  , nicposiadali  przedartych 
p rze z  siebie  p r o w i z y y ,  ró w n ie  iak hu puiący nie m iał 
p a p ie r ó w  publicznych ( f o n d s )  do icb n a b y c ia ,  p r z e ­
to  cala  ta czynność,  iako gra  lo sow a  na podnoszenie  
się lub  spadanie  p ap ierów  pu blicznych  w y r a c h o w a ­
na , uważaną hyć  ma, któ ra  iak w szystkie  inne g ry  
i  zak ład y  z m ocy  p ra w a  do sądo w n iczego  p o s z u k i­
wania nie zdolna iest. —  żc p r z e to  ku piec  od zasą- 
d z ulicy k a ry  u w o ln i o n y m ,  a wierzycie le  t e g o ż ,  z 
ro szcze n iem  sw oie m  odsądzeni być  maią.

Z  8 y e y I i i, —  Już od daw na r o z c h o d z i ły  się 
wieści o trzęs ieniu  z i e m i , tudzież o innych nieszozą- 
ściach , któreini P a l e r m o , M essy na i inne mieysoa 
S y c y l i i *  iako t a i  są s ied n iiy  K a la b r y i  naw ied zon a  by
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ł j .  N astepuiący  Jist * N e a p olu  dnia 13. M a r ca  p i ­
sany zawiei a b l iszc  s z cze g ó ły  tego sm utnego w y ­
padku :

„ P a le r m a  k tó re  dośw iadcza itiż ty lo k ro tn ie  o k r o p ­
nych s k u tk ó w  ziemi wulkaniczne}' , p oniosło dnia 5. 
M a r c a  iedno z  nay o k r o p o ie y s zy ch  trzęsień z iem i,“

, , . leszcze w  dniach p ierw szycn  miesiąca czu ć  
się iuż d a w a ło  pohfthakrnHiie  lekkie  tęKę-JEfiie ziemi, 
le c z  n aym n rnicyszc  b y ło  dnia 5 . w spoinnionego mie­
siąca. K o lo  djiLgfey godziny z południa  gestr  m gła  
i o b ło k i  o k r y ł y  n ie b o ;  uderzenia  n astęp ow a ły  iedne 
p o  dru g ich  z nay większą mocą, ch mury mgliste  w z r a ­
s ta ły  , s k o ło  trzec ie y  godzin y  pow stała  v- pnwietrr.u 
z a trw aza iąra  cis .a. W ic iu  m ieszkańców za czę ło  iuż 
dom y sw oie  o p u s z c z a ć ,  p on ie w a ż  znaki tc  u w aża li  
£a n ieszczęś l iw e  przrp*.wicdnie.

„ O  j te y  godzii^o , minucie  37 nastąpiło  t r z y ­
k r o t n e  uderzenie  ziemi d a le ko  m o cn ieysze  iak p o ­
p rze d zają ce  , po któ ry ch  dw a inne n a s tą p i ły ,  iedno 
w k ie ru n k u  od w sch od u  na za ch ó d  , d r u g ie  od p ó ł­
nocy k u  p ołu d n io w i.  Z a p o w ie d z ia ły  one ow ą o k r o ­
pną k a ta s tr o fę ,  zaw alen iem  się k i lku  dzw on ie  i nay- 
w y żs zy ch  d a c h ów  , k to rc  całą  u licę  o k r y ł y  gruzam i i 
za sy p a ły  k i lk a  doinow. Ł a tw o  b y ło  można p o z n a ć ,  
ze  c liwiciaca  się ziemia nic k o ły s a ła  się podobnie do 
b a łw a n ó w  morshii h , lecz uderzenia  w  przeciągu 7,0 
sekund z nayw iększą  w ściek ło śc ią  następtiiąrc po so­
bie  s p o d z ie w a ć  się k a z a ły  ieszrze  okropnieyszy  1 h 
trzęs ień. Ż y w e  sre b ru  b y ło  w nieustannym r u c h u ,  
czasom ierz  F ah re n h e ita  p o k a z y w a ł  5 5 °  5 '  a w a h a d ­
ł a  ze g a r o w e  sta ły .  “

, . Z a ło g a  w y stą pi ła  pnd b r o n i ą ,  nieszczęśliwi 
m ie szk ań cy  uciekali  z d o m ó w  sw oich  i po części  z a ­
sypani zosta li  grad em  kainicni i g r u z ó w  , ktorcini 11- 
ln e zarzu co ne  b y ły .  Moś' ioty  8. M ik oła ia  i §  A n ­
ton iego całk iem  się o b a l i ły  i z g r u c l io ta ły  sąsiednie 
dom y R ó w n e m  sp o so b e m  ucierpia ł  także pa łac  
k r ó l e w s k i ;  d ichy  za p a d a ły  sit-, trzesz,  z a ł j  d o m y ,  
p o strac h e m  o d u r zo n y  lud w p e d ł  grom adam i <!o k a ­
t e d r y  S- R o z a l i i ,  i żądał  świętych z a b . t k o w  tey o- 
p ie k u n k i  miasta , dla obnoszenia  tychże w  proressy i .  
G r a y in a  kardy nar i a re yb ish u p  1'a lerm y by t właśnie  
w ted y  p rzy to m n y m  w k a te d r-e  i z a tru d n ia ł  się od- 
prawiai.jem  p o w szc ch n ey  m odlitw y. \% zhraniał  on 
się p o z w o lić  ns t o ,  ażeb y  żądane re likw iie  w y n o s zo ­
n o  ze  świątyni , i n apom inał dud d o  modlitwy z .so­
b ą ,  l e c i  ten n p o rn ic  ob staw a ł  za u rn c  ystem o b ­
chodzeniem , Zan d arm e ry  ia i patro le  austry iach ic  u- 
t r z y m y w a l y  p o r z ą d e k ,  a s c e n a ,  która  co ty lko  nie 
stała  . ię  znieważaiącą to św ięte  m i e y s r e ,  zamieniła  
się w w id ok poDożnpgo b ła ga n ia  i modłów, p o śro d  
tęgo  boiu  n atury ,

, ,X ią fe  C a m p o fra n e o  p orórzn ik  k ró la  S ye y -  
ł i is k ie g o ,  k a za ł  p rzenieść  kasę k ró le w sk ą  do p o d ­
ziemnych sklepień  k ró le w sk ie g o  p a łacu ,  k to r c g n d a r h  
zgru c h o lan y  , n ad w e rę ży ł  iuż pn nayw-ickszey eześei 
W y ż s 'e  gm achy, N ayw ięk szą  o k a z a ł  czynn ość  w  41- 
t reym an iu  p o r z ą d k u ,  w zapobieżeniu  w iększym  ii »z- 
ęze n ieszczęściom  , i ażeby  p rze szk o d zić  w ysicpk-om , 
k tó r e  lak  chętnie  towarzy szą p od ob n y m  pi z y p a d k i m .  
M a r s z a le k  • polny H rabia  V\allm odcn n aś la d o w a ł  go  
w  go r l iw o śc i  i w  n iez m o rd o w an ć y  staranności o z a ­
b ezp ieczen ie  sp ókoiu  ; p a tro le  a n stry ia ck ie  ch o d ziły  
p o  m ieście ,  iak naylepnzy u t r z y m y w a ł y  p orząd e k  i 
w s z ę d z i e .  gtl/ic  tego b y ło  p o trze b a  M aw iały  straże.  
B r o n i ły  >one w łasn ości  o.byyvat( łó w  m i a s t a ,  a szcze­

gólnie  u b o ż szy c h  l u d z i ,  k tó r z y  ratu iąc  życic  Swoię 
c a łe g o  sw oiego  mienia odbiegli .  S zc/ cg o ln ę  uwagą 
p ośw ieciły  więźniom  1 n icw olinhom  od g a l a r ,  gd y ż  
c i  c zęs to  dla  uwolnienia  siebie  kurzy stalą z poilob- 
ney sposobności.  Vv samćy istocie  1‘a lcrm a  winna 
S laran n o śi i  g ło w n e g o  d o w o d c y  n n y . t  anstryia< kich i 
w o y sh u  ie g o ,  zyipełne u trzym an ie  s p o l o i u  i p o r z ą d ­
k u ,  Kt* re  w tak o k r o p n y m  czasie  ani na c h w ilę  za­
b u rzo n o  nie b y ły .  W s z e l a k o  w szy stk ie  zapobiogaią.  
cc  środ k i  nie in, g ły  p rz e s z k o d z ić  zu p ełn ie  rozmaity m 
nieszczęściom. M ieszkańcy  p rze p ę d zi l i  noc ponay1- 
w ię k sz ćy  części na okolicznych  w zg órzac h  to pod n a ­
miotami , to w p o w o za ch ,  a lud pod golom niebem. “  

„ N ie s z c z ę ś l iw y m  p r z y s y p a n y m ,  k tó rzy  ieszcze 
żyli  pod gruzam i , spieszono * wszelką  pom ocą*  i 
w ie lu  z nich u ra to w a n o .  W u rze d o w ein  doniesieniu , 
k to r c  lu la y  ( do  N e a p o lu )  p r z e b y ł o ,  niopodauo iesz.. 
rze  d o k ła d n ie  l iczby nieszczęśliwych o l ia r ;  w s p o m i­
nała o  20 do 3o o s ó b ,  w s z c Ł h o  ich l iczba  icsr.rze 
iest większą.  M ię d zy  znaiomcmi z i ,ayduie  się w ł a ś ­
nie k a w a le r  11. O . V algitarnera  p och odzący  « nay- 
rnahom ilszey  sycylyishióy  r o d z i n y ,  a k tóry  p rze d  
w ła sn y m  sw oim  dom em  zg r u c h o la n y  7,ostał.  W i e l u  
żo łn ie rz y  mnićy więcey  u s z k o d z i f  p rzy p a d e k .  S p o ­
dziew am y s i ę ,  że niszczące sku tk i  tego  trzęsienia 
ziemi nie dadzą się u c z u ć  i w  innych okolicach S y ­
c y l i i ,  chociaż p o  w ic iu  niicyscaili  w y s p y  niedaleko 
ciasniny m o rsk iey  n. p .  k o l o  M essyny , Catanii  i 
R a la b ry i  mnićy w ięcey  w zm a g a ły  się trzęsienia . W 
dniu tym ok ro p n y m  nie o k a z y w a ł  W c z u w  żadnych 
szcze gó ln ych  znaków.*4

,,M e ssvn ę  d o tk n ę ło  i n n e  z n o w u  n i e s z c z ę ś l i w e  
zd arzen ie .  R a p t o w n y  p o ż a r ,  "który dnia »3 . 
L u te g o  w y b u c h ł  w pu blicznym  sk ła d z ie  t o w a r ó w ,  
gdzie  k u p ry  chow ali  o l iwę , konopie  i inne ła tw o  
eaym u iąre  się t o w a r y ,  o b r o c i l  w  p e rzy n ę  większą  
c z ę ś ć  lego m agazynu. S z k o d ę  a tąd w yn ik ło  ocenił 
ią na milion duhat< w lecz. i, w  tym p rz y p a d k u  z a ­
ł o g a  a u s lr y ia r k a  pod okirm  Je n erała  M aiora  Hlop- 
S tc in a  pom agała  iak nay więcey i p rzy c zy n i ła  się  zło 
o d w ró cen ia  w ielu  niesz.czesc. T ć y  to  winni iosleśmy 
ze  w ię k sz eg o  niebe p ic c z r ń s lw a  nie b y ło  “

1’ cnżc  list * N eapolu  d o n ios ł  także o nastrp u -  
iaeym sm utnym w y p a d k u  zd arzon ym  w A la l i i e :  
Z w y r z a ie m  iest  w la V a lr l ta  , że tam w dniaili  o-  
statnich za p ust  rozdaią  pieniądze i e b lc b  pom ięd zy  
u b o g ie  dzieci.  Na tey d o b r o c z y n n e y  u ro c zy sto ś c i  
o d b y w a ią c ć y  sie w kościele  M in o ry tó w ,  z w y k ł o  sią 
m n ó stw o ludzi  z n a r d o w a ć  G d y  i lego  ro k u  iak 
E w yczaynle  o d b y w a ła  się dnia  H .  L u t e g o  o w a  u r o ­
c z y s t o ś ć ,  gmin w i ę .e y  r o z p u s ty ,  niżeli nieszczęścia 
p ra g n ą c y ,  c isnął się na ki  ry tarze  a łwś* i c ł a ,  sdaie  się 
naw-ct ze  n ieszczęś l iw ym  sp o so bem  w ła d ze  mirysco- 
w e  p o trze b n y c h  zaniedb ały  ś r o d k ó w .  Natłokiem l u ­
du w y w a lo n e  zo sta ły  d r z w i  i o p a d ły  w r a z  t b e lk a ­
m i ,  k lo r e  sie nad niemi w z n o s i ł y ,  tytn sposobem  za ­
w a l i ł y  sk lep ien ie  k o r y t a r z a ,  pod btórrm  rnaydow a- 
ł y  się o w e  nieszczęśliwe d z i e l i ,  ro  miały  od b ie ra ć  
ów d o b r o c zy n n y  p e d - r c k .  S i o  dz ies ięc ioro  tych nie­
szczęś l iw ych  s tw o rz e ń  zabił  uparfaię<y m u r ,  w ie le  ■ 
nich u d u s i ł  e isnary się lu d .  S z c z e g ó ły  t e g o  nie­
sz czę ś l iw eg o  zdarzenia  są p e łn e  ok r o p n o ś .  i ; ie dn* 
u b o g a  w d o w a  u tra c i ła  tam sześcio ro  sw oich  dzieci.* 
na tę w ia do m ość  m a rtw ą  u p a d ła  na z ie m ie  i nieinoł*- 
na iu ż  iey b y ł o  p r z y w o ł a ć  w ic ie y  d o  życia.

Rcdakcyin F. R r a t t e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a .


